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Wydawnictwo „Gazety Radomskiej4* ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego N. 136, otwarte codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 3-ej po poi.

Dziś dnia 15-go Czerwca: W ita i Modesta. Rękopisy nie zwracają się. Wsch. słońca o godz. 3 m. 40. Zach. o godz. 8 m. 20.
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JARMARK w RADOMIU V

na wszelki inwentarz, a więc i konie remontowe M  
dnia 18-go czerwca 1898 r. trzy dni trwający. Hj

Trzeciego dnia jarmarku, to jest w dniu 20 czerwca r. b. p i  
dokonywane będą próby praktyczne najnowszych narzędzi №
rolniczych, służących do uprawy roli. k i

Wszelkich informacyi odnośnie do jarmarku i prób na- i l f  
rzędzi rolniczych udziela: іП

KANTOR J. HELBICHA w RADOMIU,
ulica Lubelska, dom Abramowicza.

mi

Niewczesne strachy.
i7l7»k

Kto by miał wątpić co do przyszłe- 
go rozwoju Radomia pod względem 
przemysłowym, niech raczy się pofa­
tygować drogą ku cmeutarzowi kato­
lickiemu prowadzącą, a przekona się 
jak tam wre życie prawdziwe, jak 
się wznoszą fabryki i mieszkania dla 
robotników huty szklanej, monopolu i 
Marywilu.

Nie tylko na gruntach zamożnych 
obywateli miasta, ale na działkach 
włościańskich wznoszą się domy mu­
rowane piętrowe; już dziś domy te 
przynoszą dochód przyzwoity, a z 
każdym rokiem komorne wzrasta.

Czy to nie oczywisty dowód roz­
woju miasta i świtającej jeszcze lep­
szej przyszłości.

Z przemysłem bowiem dzieje się 
ak samo jak z grzybami w lesie; sko-

I HI uu ПО-

175— 5 №

S S K
ro się znajdzie grzyb, a jeszcze lepiej 
dwa grzyby, to można być pewnym, 
że w niedalekiej odległości będą jesz­
cze grzyby; to samo z przemysłem; 
jest gdzie jedna, dwie garbarnie, za 
lat kilka będzie ich na pewno więcej; 
był Belgijczyk w Marywilu, znalazł 
się i w hucie szklanej. A nic tylko 
Belgijczyk, ale i jego rodaków milio­
ny, co szukają lokaeyi na jaki taki 
procent i gotowi są lata czekać na 
dywidendę, ufni, że przemysł, jeżeli 
nie od razu, to z czasem zaufania nie 
zawiedzie i taką da dywidendę u nas, 
o jakiej w swoim kraju (t. j .  w Belgii) 
marzyć uie mogą.

Oto cały sekret, dla czego do nas 
tak chętnie garną się kapitały zagra­
niczne i dla czego na pewno twierdzić 
można, że przyszłość tych zakładów, 
a więc i wzrost miasta jest zape­
wniony.

Ludzie takiej praktyki i znający

doskonale stosunki miejscowe, jak na­
si dawniejsi przemysłowcy, nie rzu­
caliby kroci na budowę cegielni, gdy­
by nie mieli pewności, że na ten pro­
dukt znajdą natychmiastowych naby­
wców, a dziś tak sic rzeczy mają: że 
kto na jesieni nie nabył cegły i dobrze 
się kontraktem nie zabezpieczy!,... w 
Radomiu cegły nie dostanie.

Są budowle nowo wznoszone, przy 
których mularze pracują od ponie­
działku do czwartku, potem się robota 
pi’fc*y^wa... dla braku cegły i znowu 
słę-pzpoczyna w poniedziałek.

Radom rośnie, powiększa się z 
dniem każdym i rosnąć będzie, bo 
przemysł dźwiga się i nowsze jego 
gałęzie coraz częściej powstają.

A jeśli zwrócimy uwagę na okolicz­
ność, że miasto nasze będzie nie za- 
długo siedzibą: zarządu górniczego, 
oddziału Banku handlowego w War­
szawie, że powołaną do życia będzie 
szkoła rzemieślnicza średnia, że drugi 
pułk piechoty ma tu mieć również 
siedlisko, więc obawiać się uie trzeba 
o upadek Radomia, ale należy mieć u- 
fność, że będzie on niezadługo niepo- 
śledniem ogniskiem i przemysłu i cy- 
wilizacyi. J. H.

T O W A R Z Y S T W O
wzajemnego kredytu

w RADOMIU.
(Dokończenie).

Prócz rady i zarządu pełni jeszcze 
w Towarzystwie obowiązki, wybrany

przez radę, komitet kredytowy czyli 
tak zwany kwalifikacyjny. Składa 
się on z 10 osób i decyduje o przed­
stawianych przy podaniach zabezpie­
czeniach, oraz opiniuje względem 
weksli przedstawionych do skupu 
(dyskonta).

Co 6 miesięcy, 5 członków komi­
tetu kredytowego kolejno wychodzi, 
a w ich miejsce wchodzą nowi człon­
kowie.

Członkowie wychodzący mogą być 
wybierani ponownie, lecz dopiero po 
6 miesiącach.

Każdy członek, jeżeli nie jest w 
radzie lub zarządzie, może być w 
komitecie.

Prezesa wybiera komitet z pomię­
dzy siebie na każdem posiedzeniu.

Komitet zbiera się w razie potrze­
by, wymaganą jest obecność 7 człon­
ków, decyzye zapadają 5 głosa­
mi, jeżeli idzio o przyjęcie nowego 
członka do Towarzystwa, a tem sa­
mem wyznaczenie mu kredytu. W 
innych wypadkacli wystarczy obec­
ność 5 członków.

Komitet nie jest obowiązany tłu­
maczyć się interesowanym, co do 
swoich „uchwał, zapadłych na sesyi.

Posiedzenia tyczące się dyskonta 
weksli, odbywa komitet wspólnie z 
zarządem.

Członkowie komitetu kredytowego 
otrzymują wynagrodzenie za każde 
posiedzenie, określone przez ogólne 
zebranie.

Uwaga. Według ustawy, osobom
(22

MUSZKIETEROWIE
KZrólcu Jegomości.

ROMANS HISTORYCZNY, 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIII w.

przez
Michała Synoradzkiego.

(Dalszy ciąg).
Matuszewicz zb liży ł się do za­

myślonego cześnikowicza.
— Stoisz, kolego, ja k  na po­

kucie — rzekł, trącając go w ra­
mię— a tu wszyscy na ciebie, jak 
na raroga patrzą.

—  Na mnie? —  ocknąwszy się, 
powtórzył Zbijewski.

—  Na ciebie. Nawet ta dya- 
belska Bordoni ślepkami cię po­
żera. Dalipan! furorę robisz!

— Dajźe waść pokój z żarta­
m i— odparł Zbijewski niechętnie, 
rzucając jednak okiem mimowoli 
na śpiewaczkę, która istotnie raz 
wraz posyłała mu spojrzenie pa­
lące.

—  Wcale nie żartuję... Obejrzyj 
się, zwłaszcza na kobiety: oczyma 
cię jedzą. Szczęśliwy z waści 
człek... Faw oryt p iękny kobiet to 
najpewniejsza do ka rye ry  droga... 
N ic bez nich...

— Ani myślę na tej drodze 
karyery w  życiu szukać.

— Namyślisz się i przekonasz. 
Jeszcześ waść z dziczyzny zaścian­
kowej się nie otrząsnął ale przyj­
dzie i to z czasem.

Tu starościc brw i zsunął i mru­
knął:

— A! Bordoni... poczekaj nie­
wdzięcznico, odpłacę ci się za to 
zerkanie.

Z kolei przysunął się do nich 
Korff.

-^W inszuję, kolego, winszuję!— 
rzekł z przekąsem, oczy mrużąc i 
uśmiechając się ironicznie... —  
Co za powodzenie! Zawróciłeś 
głowy wszystkim naszym pięknoś­
ciom. Pozazdrościć...

Spojrzał na mówiącego cześni- 
kowicz z wyrzutem.

— Ależ zmówiliście się na 
mnie—szepnął— komedye ze mną 
wyprawiacie, nie mając co lepsze­
go do roboty. Proszę, zaniechajcie 
mnie.

—  Nie udawaj skromnisia, ko­
lego—roześmiał się K o rff—znamy 
się na takiej mowie... farbowanej...

Zb ijew ski cierpliwość stracił.
— Towarzyszu m iły  — rzekł 

grzecznie, ale stanowczo— nie na­
leżę do takich, którzy burdy szu­
ka ją , ale drw ić z siebie nie po­
zwolę. Jeśli mam jaką  cnotę, to 
je j z pewnością uie farbuję.

—  No! no! bez urazy, ani my­
ślałem waszraości uchybić —  pod­
chwycił K o rff żywo; stwierdziłem 
ty lko  fakt oczywisty, żeś ogólne 
zajęcie wzbudził. Chyba nie chcesz 
dostrzedz tego, co w idzą wszy­
scy...

—  Nie mówmy już o tem, bar­
dzo waszmośó proszę.,.

— Albo frant w ie lk i, albo 
w ie lk i prostak! — pomyślał Korff, 
oddalając się od kolegów. — Po­

czekaj bratku! dowiemy się, coś 
ty  zacz...

Bordoni wciąż kokietkowała 
cześnikowicza ze sceny, a Mała­
szewicz, widząc to, wargi kąsał i 
niecierpliw ie z nogi na nogę prze- 
stępował, pomrukując groźnie, boó 
to by ł z je j strony zamach na jego 
spokój, jeś li nie formalna zdrada. 
Włoszka od pewnego czasu gó 
opętała, szalał za nią i wiele go 
to szaleństwo kosztowało, więc nie 
mógł patrzeć obojętnie, gdy tak 
wyraźnie sympatye swoje w inną 
zwracała stronę.

— Uważaj, no waszmośó— rzekł 
do Zbijewski ego— co ta czarowni­
ca wyprawia... Oczyma cię pożera, 
aby mnie do iry tacy i doprowadzić, 
bo nie myśl, żeby inny by ł powód 
tego oczkowania. Spodziewam 
się, źe poznasz się na komedyi. 
A kto rką  jest na scenie i  w  życiu, 
przy tem lubi, aby je j wszyscy 
hołdy składali.

— Bądź, panie Marcinie, bez 
obawy—uśmiechnął się cześniko- 
w icz—ani mi w  głowie Bordoni; 
ryw ala  we mnie mieć nie będziesz. 
Cenię je j wdzięki i ta lenty i  dosyć 
na tem. Z wszelką pewnością na 
kolana przed nią nie upadnę.

— Bo, widzisz waszmość— mó­
w ił, szczerze się zwierzając sta­
rościc— znam ja  ją , jako z ły  sze­
ląg. Intrygantka to na w ie lk i 
kamień, zwodnica, w tem ma upo­
dobanie, jeśli się ludzie za łb y  o 
nią wodzą. Wiem, źe nierozsądnie 
czynię, dając się jej kaprysom po­

wodować, ale kiedyż mamy szu­
mieć, jeśli nie za młodu? Człowiek 
się przez to ociera w świecie i do­
świadczenia nabiera...

— Dodaj jeszcze waszmość: i 
często drogo taką szkołę opłaca— 
zauważył cześnikowicz.

Starościc westchnął.
— Nie przeczę, ale za wszystko, 

na tym  Bożym świecie płacić trze­
ba, je ś li nie workiem, to... k rw ią  
własnego serca...

— W  każdym razie, z tego ro­
dzaju syreną, jak Bordoni, zabawa 
niebezpieczna. Szkoda afektu...

Matuszewicz rozśmiał się w głos 
prawie.

— Ależ tu o afektach mowy 
nie ma!—odparł.— Podoba mi się 
szatanica, dla chwilowej rozryw ki 
je j asystuję, gram rolę adoratora, 
nie mając nic innego do roboty. 
Długo to nie potrwa, w iemy to 
oboje...

— A zazdrosny waść jesteś?
—  Bo nie znoszę, zasiadłszy do 

stołu, aby kto kęsy przeze mnie 
wybrane z talerza sprzątał i  pono 
n ik t tego nie znosi. Gdy wstanę 
od biesiady, niech siada na mo- 
jem miejscu komu wola. Przed­
tem— wara!

Przedstawienie skończyło się; 
dostojni goście udali się na w ie­
czerzę, a raczej na bankiet wspa­
niały, podczas którego August by ł 
wielce uprzejmym gospodarzem. 
Muszkieterów zm ienili grenadye- 
rzy hr. Rutowskiego, więc każdy 
z nich poszedł, gdzie go upodobanie



piastującym mandaty w Towarzy­
stwie wzajemnego kredytu nie wolno 
pełnie jednocześnie urzędów w in­
nych instytucyach finansowych, tak 
rządowych jako też i prywatnych.

Dla sprawdzenia rachunków Towa­
rzystwa, wybiera się raz na rok, na o- 
gólnem zebraniu, komisya rewizyjna, 
złożona z 3 osób i 3 zastępców. Spo­
sób wynagrodzenia je j, określa ogól­
ne zebranie.

Rachunki zamykają się co pół roku 
i zarząd Towarzystwa obowiązany 
jest co 6 miesięcy ogłaszać bilans 
szczegółowy w „Gońcu Urzędowym1* 
i miejscowych gazetach gubernial- 
nych. Prócz tego krótkie miesięczne 
wykazy obrotów Towarzystwa, za­
rząd winien ogłaszać w „Gońcu Fi­
nansowym, Przemysłowym i Handlo­
wym" i w pismach miejscowych, oraz 
dostarczać sprawozdanie w ilości 3 
egzemplarzy, kaucelaryi Ministra 
finansów.

Roczne szczegółowe sprawozdanie 
ułożone przez zarząd, sprawdzone 
przez komisyę rewizyjną i zatwier­
dzone przez ogólne zebranie członków 
Towarzystwa, niezależnie od wydru­
kowania w oddzielnych broszurach, 
posyła się takowe w 2 egzemplarzach 
p. Ministrowi finansów i publikuje w 
miejscowych organach prasy.

Czyste zyski z operacyi Towarzy­
stwa otrzymane dzielą się w sposób 
następujący: Na fundusz zapasowy 
odlicza się 10%, pozostała suma w 
formie dywidendy, jeżeli takowa dy­
widenda nie przenosi 7% , rozdziela 
się cała między członków, w stosun­
ku ich dziesięcioprocentowych wkła­
dów. Jeżeli zaś dywidenda jest 
większa niż 7% , to 50%  tej prze- 
wyżki przeznacza się na dodatkową 
dywidendę dla wszystkich członków, 
a pozostałe 50%  na premium ope­
racyjne, czyli nagrodę dla tych tylko 
członków, którzy w ciągu roku ope­
racyjnego robili handlowe interesa z 
Towarzystwem, jako to: dyskonto­
wali weksle, zaciągali pożyczki, skła­
dali pieniądze, mieli bieżące rachunki 
i t. p. W tym właśnie chociażby 
względzie Towarzystwo wzajemnego 
kredytu stoi wyżej od banków akcyj­
nych, gdyż jako instytucja nie spe­
kulacyjna, lecz obywatelska i pragną­
ca dobra ogólnego, nie zamyka w 
kieszeniach monopolistów bankowych 
vel akcyouaryuszów, swych zysków, 
ale rozdziela takowe w zupełności 
między swych uczestników, notabene 
po odtrąceniu, jak już przed chwilą 
było powiedziane, 10% na kapitał za­
sobowy.

Takie premium operacyjne dzieli 
się między członków, w stosunku do

sumy procentów, jaką dany członek 
zapłacił Towarzystwu (z tytułu dy­
skonta weksli i pożyczek), lub też 
procentów, jakie temuż członkowi 
przypadły od Towarzystwa (z ra­
chunków otwartych i wkładów) w 
ubiegłym roku obrachunkowym.

Członkowie weszli do Towarzy­
stwa w ciągu tego roku, za który na­
stąpił podział zysków, mają prawo 
do półrocznej dywidendy, tylko w ta­
kim razie, jeżeli należeli do Towa­
rzystwa, nie mniej, jak 6 miesięcy.

Dywidenda wypłaca się w 2 mie­
siące po ogólnem zebraniu.

Dywidenda nie odebrana przez 
członka przez lat 5, wciela się do 
kapitału zapasowego.

Kapitał zapasowy tworzy się z 10% 
czystego zysku Towarzystwa w tym 
celu corocznie odpisywanego, z nie- 
podniesionej dywidendy i procentów 
od tych sum.

Fundusz zapasowy lokuje się w 
papierach procentowych przez rząd 
poręczonych.

Potrącenie części zysku na fun­
dusz zapasowy ustaje, skoro fundusz 
ten dorówna kapitałowi obrotowemu.

Dowodem pożyteczności i niezbęd­
nej potrzeby Towarzystwa wzajem­
nego kredytu, dobrze dziś już po- 
jętem i ocenionem przez cały ogół 
jest ten mianowicie fakt, że w Rosyi 
istnieją one i prosperują ze znakomi- 
temi rezultatami w miastach nastę­
pujących: Astrachaniu 2 Towarzy­
stwa wz. kredytu, Akermanie, Ała- 
tyrze, Baku, Batumie, Berdyausku, 
Borysoglebsku, Carycyuie, Charkowie 
4 Towarzystwa wzaj. kredytu, Cher­
soniu, Czerepowcu, Dźwińsku, Eka- 
terynodarze, Ekaterynoslawiu, Eupa- 
toryi, Grodnie, Homlu, Iziumie, Jaro - 
sławiu, Jałcie, Kazaniu, Kałudze, 
Kiszyniowie, Kijowie, Kiueszma, Ko- 
bryniu, Kownie, Kołogrinie, Kozłowie, 
Krestcach, Kromach, Kursku, Kuta- 
isie, Kuźniecku, Lebiedinie, Ługaó- 
sku, Mariupolu, Melitopolu, Mohyle­
wie gub., Moskwie, Morszańsku, Miń­
sku, Nachiczewaniu, Narwie, Nieży- 
nie, Nikołajewie, Niższym-Nowogro- 
dzie, Nowoczerkasku, Nowotorzku, 
Odesie, Orenburgu, Petersburgu, Pen- 
zie, Permie, Pińsku, Połocku, Połta- 
wie, Poniewiożu, Poti, Pskowie 2 To­
warzystwa wzaj. kredytu, Romuaeh, 
Rostowie 2 Towarzystwa wzaj. kre­
dytu, Rydze 3 Towarzystwa, Sama­
rze, Saratowie, Serdobsku, Siewsku, 
Smoleńsku, Symbirsku, Symferopolu, 
Sumach, Szacku, Szawlacb, Taganro- 
gu, Toropeciu, Trubczewsku, Twerze, 
Tyflisie 2 Towarzystwa, Ufie, Wiat­
ce, Wielkich-Łukach, Wilnie, W i­
tebsku 2 Towarzystwa i Żytomierzu.

U nas w kraju, pierwsze Towarzystwo 
wzajemnego kredytu powstało przed 
27 laty w Warszawie na mocy Naj­
wyższej ustawy, zatwierdzonej d. 10 
listopada 1871 r. Teren operacyi To­
warzystwa został wyznaczony w gra­
nicach gub. warszawskiej i siedlec­
kiej. W marcu roku zeszłego utwo­
rzono takież Towarzystwo w Płocku, 
dalej w Włocławku, Zgierzu, Łodzi, 
gdzie niezależnie, od istniejącej już 
jednej tego rodzaju instytucyi, two­
rzy się jeszcze drugie Towarz. wz. 
kredytu, przekształcane z kasy prze­
mysłowców z iuicyatywy reprezen­
tantów tejże. Wkrótce czynności 
rozpoczyna Tow. wz. kredytu w Lu­
blinie. Starają się zaś o zatwier­
dzenie ustawy tego koniecznie po­
trzebnego dla każdej guberni Towa­
rzystwa miasta: Łomża, Siedlce, Kiel­
ce. Tomaszów-Rawski, no i nasz Ra­
dom, gdzie jest nadzieja, że takowe 
wkrótce w czyn wprowadzone bę­
dzie.

A l. Korwin-Szymanowski.

ciągnęło. Starościc stokliski po­
spieszył do Bordoni, K o rff u lotn ił 
się niewiadomo kiedy, a Zbijew- 
ski, znużony i  rozdrażniony pozo­
waniem publicznie, zamierzał wró­
cić do koszar.

Szedł tam powoli, z głową spu­
szczoną a przed oczyma duszy 
wciąż w idzia ł uroczą twarzyczkę 
podstolanki Lasockiej, której o- 
braz od czasu spotkania je j w dro­
dze, uporczywie go prześladował. 
Z początku mniemał, że to skutek 
niespodziewanego wrażenia, lecz 
z biegiem czasu przyznać musiał, 
iż w  jego sercu, dotychczas zu­
pełnie wolnem, a prostem, szcze- 
rem, kryształowo czystem, po­
wstało uczucie, którego nigdy nie 
zaznawał. Wyrzucał sobie nie- 
rozsądek, szaleńcem nazywał, po­
stanawiał zapomnieć o pannieWa- 
lentynie, lecz wszelkie usiłowania 
b y ły  daremnemi: myśl o podsto- 
lance nie opuszczała go ani na 
chwilę.

— Waryacisko ze mnie skoń­

czone— powtarzał sam do siebie— 
komu to tu o takim  specjale, o 
takim rajskim jabłuszku marzyć? 
Panna bogata, urodziwa nad wy­
raz, z parantelą nielada, to kąsek 
senatorski. A jam  co? Zacnością 
rodu się nie powstydzę i ty le jeno 
mego... Zresztą chudeusz jestem 
generalny, na stanowisku mizer- 
nem... Podstoli w ydrw iłby  mię 
słusznie i czarną poczęstował po­
lewką, gdybym się odważył o rę­
kę córki jego prosić... Pozbądź 
się, panie Józefie, m yśli szalonych; 
do siebie przyjdź, ocknjj, na ro­
zum weź...

Lecz serce nie sługa głosu roz­
sądku nie zawsze słucha. W alczył 
z sobą cześnikowicz, starał się u- 
czucie zagłuszyć, ono jednak co­
raz bujniej się w nim rozrastało i 
coraz donośniej się odzywało. 
Chwilami czuł się litera ln ie zgnę­
bionym, chodził jak  obłąkany, nie 
wiedział, co się z nim dzieje,

—  D C N  —

Wiadomości bieżące.
Politechnika. W instytucie politech­

nicznym w Warszawie mają być wykła­
dane przedmioty następujące: Na wy­
dziale mechanicznym: wyższa matema­
tyka, fizyka, chemia, geometrya wy- 
kreślna, niższa geodezya, mechanika 
teoretyczna, mechanika stosowana i budo 
wa maszyn, sztuka budowlana i archi­
tektura, technologia mechaniczna, ele­
ktrotechnika, ekonomia polityczna, wy­
kreślenia i rysunki. Na wydziale in­
żynieryjno-budowlanym: wyższa mate­
matyka, fizyka, chemia, geometrya wy- 
kreślna. geodezya, mechanika teoretycz­
na: mech. stosowana, sztuka budownic­
twa, architektura, technologia materya- 
łów budowlanych, sztuka inżynieryjna 
gospodarczo-wiejska, geologia, elektro­
technika, ekonomia polityczna, prawo­
dawstwo budowlane, buchalterya, spo­
rządzanie kosztorysów, wykreślenia i 
rysunki. Na wydziale chemicznym: 
wyższa matematyka, geometrya wykreśl- 
na, chemia, fizyka, botanika, minera­
logia i geologia, mechanika teoretyczna 
i stosowana, architektura i eztnka bu­
dowlana, technologia chemiczna, elektro­
technika, ekonomia polityczna, wykre­
ślenia i rysunki. Wykład języków no­
wożytnych — nie obowiązujący. Dla 
wszystkich tych przedmiotów potrzeba 
będzie: profesorów zwycz. 17 i prof. 
nadzwyczajnych 8-in, a mianowicie we­
dług katedr: matematyki 2, mechaniki 
teoretycznej 1, mechaniki stosowanej 3, 
technologii mechanicznej 3, fizyki 1, e- 
lektroteehniki 1, sztuki budowlanej 4, 
architektury 2, chemii, 2, technologii 
chemicznej 3, technologii i mineralogii 1. 
Po za tymi 25-ma „profesorami", wszel­
kie inne przedmioty będą wykładane 
przez „nauczycieli". Urządzenia nau- 
kowo-pomocnicze instytutu mają być 
takie: 1) biblioteka, 2) laboratoryum 
chemiczne, 3) laboratoryum dla techno­
logii chemicznej i metalurgii, 4) gabinet 
fizyczny i laboratoryum, 5) gabinet e- 
lektrotechniczny i laboratoryum, 6) ga­
binet mechaniczny i laboratoryum do 
badań materyałów, 7) stacya oceny ma­
szyn parowych, innych oraz warsztat, 
8) gabinet przyrządów i modeli dla geo- 
dezyi i sztuki budowlanej, 9) laborato­
ryum i gabinet zoologiczno-miueralo- 
giczny, 10) gabinet botaniczno-bakteryo- 
logiczny. W tych urządzeniach mają 
być czynni: bibliotekarz, jego pomocnik, 
5-ciu starszych i 5-ciu młodszych labo­
rantów, a mianowicie: w chemii 2, fizy­
ce 1, mechanice stosowanej 2, elektro­
technice 1, technologii chemicznej 1. 
Kurs 4-lctni (8 półroczy). Dwa ostatnie 
półrocza głównie przeznaczone dla za­
jęć praktycznych. Wykłady i t. d. w 
półroczu pierwszem, trwają od 1 wrze­
śnia do 1 stycznia now. st., w drugiem 
od 22-go stycznia do 22-go maja. Pod­
czas feryi obowiązkowe ćwiczenia prak­
tyczne. Na wniosek rady i za zgodą 
ministra terminy te mogą być zmieniane, 
stosownie do zajęć prywatnych uczniów, 
lecz ferye zawsze trwać mogą nie mniej 
niż l ł /a miesiąca. Sprawami instytutu 
zarządza dyrektor z udziałem, w odpo­
wiednich wypadkach, rady instytutowej, 
dziekanów wydziału, zebrań wydziało­
wych zarządn. Przy instytucie mogą 
być urządzane towarzystwa naukowe. 
Wszelkie wydawnictwa instytutu uwol­
nione są od cenzury prewencyjnej.

Z miasta.
Na cele dobroczynne. Wydaw­

nictwo „Gazety Radomsk iej,“ po­
cząwszy od I-go marca roku 
bieżąc wypłaca coroczn ie: od 
prenumeraty, ogłoszeń, do łączni­
ków, słowem od wszelkich docho­
dów 10%, na cele użyteczności 
publicznej, a mianowicie: I )  na 
budowę nowego kościoła rzy ms ko- 
katolickiego w Radomiu 4%, 2) na 
szpital św. Kazimierza 3%, 3) na 
Towarzystwo Dobroczynności 3% .

Boże Ciało. Po sumie solennej, 
odprawionej w  kościele p o -  Ber­
nardyńskim , o godz. 12-ej w połu­
dnie, w yruszyła  procesja do o łta ­
rzy, przystrojonych przy ul. Lu­
belskiej. Przenajświętszy Sakra­
ment w  M onstrancji niósł czcigo­
dny rektor, ks. Stanisław Pu ław ­
ski, podtrzymywany przez pp 
Ładę i  Mierzyńskiego, oby - 
watela miasta Radomia. Bal­
dachim nieśli rzemieślnicy i  
obywatele. Ewangelie świę­
te odśpiewali ksks.: Franciszek 
Koperski, Jan Kołda, H enryk Sko- 
w ierzak i  Stefan Adamski. Przed 
każdym ołtarzem chór kościelny i 
orkiestra strażacka, pod d y re kc ją  
p. Edmunda Pawlikowskiego, zdol­
nego m iłośnika muzyki," w ykony­
wała bardzo poprawnie pienia re­
lig ijne . Szanownemu dyrektoro­
w i chóru i  o rk iestry, oraz szano­
wnym w*ykonawcom, składamy od 
całego miasta w yrazy serdecznego 
uznania za podniesienie talentem 
swym i  pracą uroczystości. Tego­
roczna wspaniała procesja  Boże­
go Ciała przy ul. Lubelskie j, p rzy­
pomina nam procesje z przed la t 
trzydziestu k ilk u , które w ielce 
p rzyczyn iły  się do podniesienia 
ducha religijnego ka to lików  ra­
domskich. Nie ulega w ątp liw oś­
ci, że tak i  nadal będzie, bo kapła­
nowi takiego poświęcenia, tak ie j 
zacności i takiego ducha obywa­
telskiego, ja k im  jest czcigodny 
rektor, ks. Puławski, każdy dopo­
może. ażeby razem z nim podnosić 
cześć dla re lig ii i kości oła świę­
tego.

Dla wiernych. Odpust ku czci 
Przenajświętszej M ary i Panny 
Nieustającej Pomocy odbędzie się 
w r. b. w  kościele w Łagow ie , w 
niedzielę, dnia 19-go b. m. Kom­
pania z Radomia na święte m iej­
sce wyjdzie d. 17 b. m., t. j .  w  p ią ­
tek, o godz. 8-ej rano po w o tyw ie .

Odpust, ku czci św. Antoniego 
Padewskiego, zgromadził tysiące 
pobożnych do św ią tyn i po-Bernar- 
dyńskiej. Nabożeństwo na sumie 
i  nieszporach odprawione było z 
wystawieniem Przenajświętsz ego 
Sakramentu. W otywę odśpiewał 
ks. Koperski, sumę ..celebrował ks. 
Zielonka, kazanie w yg łos ił ks. 
Naulewicz, a nieszpory odpraw ił 
ks. Kubicki.

Posąg Najświętszej M ary i Pan­
ny Niepokalanego Poczęcia przed 
kościołem po-Bernardyńskim  od­
nowiono staraniem rektora, ks. 
Puławskiego, a z o fia r w iernych.

Nowy kościół. Sprawa budowy 
nowego kościoła dzięki energii i  
staraniom adwokata, p. W ładysła­
wa Silnickiego, jest na drodze n a j­
lepszej. Zaznaczamy, że p. S il- 
n ick i wyjeżdżał do Petersburga w 
sprawie nowej św ią tyn i i  władze 
decydujące oznajm iły mu, że prze­
szkód już żadnych nie ma i  że za 
■parą tygodni! urzędowe pozwolenie, 
na budowę tak  oczekiwanego koś­
cioła, nadejdzie do Radomia z pe­
wnością. Spełniając życzenie o- 
gółu ka to lików  radomskich z a 
trudy, położone dla tej świętej spra-



з
w y, składamy p. Silnickiemu ser­
deczne dzięki.

Sprawozdanie z lo tery i fanto­
wej, urządzonej w d. 5 czerwca 
r. b. na korzyść Towarzystwa do­
broczynności w  Radomiu. Dochód: 
Złożono zamiast fantów rb. 480 k. 
61 y a, a mianowicie: na ręce pań: 
Brześciańskiej 48 rb., Daniewskiej 
25 rb., Idzikowskiej 47 rb. 16y2 k. 
Karsch Zofii 24 rb. k. 70, Pohlo- 
wej 23 rb. k. 30, Reinsteinowej 34 
rb. 50 k., Roguskiej 28 rb. kop. 20, 
Skirgajłłowej rb. 87, Skulskiej 70 
rb. 5 k., Stankowskiej Fel. 58 rb. 
80 k., Szpringerowej 29 rb. 40 k., 
od p-ni M ichałowskiej 1 rb. od ks. 
Budziszewskiego 3 rb., Bezimien­
nie kop. 50. Razem ja k  wyżej rb. 
480 k. 61 y 2. Ze sprzedaży bile­
tów loteryjnych 1,000 rb., ze sprze­
daży biletów wejścia 438 rb. 20 k., 
naddatki wyniosły 19 rb. 81 kop. 
Razem 1,938 rb. 62y2 k. Rozchód: 
Wydano na kupno brakujących 
fantów rb. 91 k. 9, sprowadzenie z 
Końskich muzyki 40 rb., przygo­
towanie biletów 4 rb. 44 k., druk 
afiszów i biletów 22 rb., dekoracya 
namiotów 43 rb. 95 k., oświetlenie 
ogrodu 16 rb. 72 k., przewiezienie 
mebli i fantów, usługa i inne dro­
bne wydatki 12 rb. 5 k. Razem rb. 
230 k. 26. Zestawienie: Przychód 
brutto wynosił 1,938 rb. 621/*, k. 
Wydatkowano 230 rb. 26 k. Osią­
gnięto przeto czystego zysku rb. 
1,708 k. 3 6 y2. Suma powyższa 
wniesiona została do kasy Towa­
rzystwa dobroczynności w połowie 
na korzyść ochrony dziecięcej na 
Starem Mieście, a w drugiej poło­
wie na korzyść Domu pracy. 
Wszystkie powyżej wymienione 
pozycye usprawiedliwione są do­
kumentami, które, wraz z rachun­
kiem, stosownie do istniejących 
przepisów, przedstawione zostały 

I p. policmajstrowi miasta. Na za­
kończenie niniejszego sprawozda­
nia rada Towarzystwa uważa so­
bie za obowiązek wyrazić prawdzi­
wą wdzięczność i podziękowanie 
wszystkim osobom, które wzięły 
udział w urządzeniu loteryi, szcze­
gólniej zaś szanownym paniom, 
które przyjęły na siebie uciążliwe 
obowiązki zbierania fantów. Ra­
dom, 11 b. m. Prezes rady. J. Pa- 
wiński, członek rady, sekretarz 
Staniszewski.

Dla biednych rodziców. To­
warzystwo dobroczynności za­
wiadamia, że 25 dzieci biednych 
a słabowitych wysłanych będzie 
bezpłatnie do Solca. Należy ko­
rzystać ze sposobności i zgłaszać 
się z dziećmi słabowitemi do za­
pisu.

Zapis odbywać się będzie w 
Domu Zarobkowym, ul. Piaski, 
dnia 18-go b. m. od godziny 5-е] 
do 7-ej po południu.

Straż ogniowa. Od szanowne­
go prezesa Tow. straży ogniowej 
ochotniczej radomskiej otrzymuje­
my pismo następujące: uroczy­
stość strażacka odbędzie się w  nie- 

I dzielę, dnia 19-go b. m. Nabożeń­
stwo o godz. 9-ej i  pół w kościele 
po-Bernardyńskim, ćwiczenia zaś 
o godz. 4-ej po południu. Pod­
czas święta tego w ystąpi pierwszy 
raz orkiestra strażacka pod dy- 
rekcyą p. Edmunda Paw likow - 
skiego.

Wakacye letnie rozpoczynają 
się we wszystkich szkołach radom­
skich z dniem jutrzejszym.

Wycieczka lutnistów. Zarząd 
Towarzystwa śpiewaczego „L u ­
tn ia " w Radomiu ma honor zawia- 

j domić pp. członków czynnych i  
zwyczajnych Towarzystwa, że w 
dniu 26 b. m. odbędzie się wspól-

j na wycieczka męzka do lasu dóbr 
Kossowa. P rzyjm ujący udział 
zechcą zapisywać się w  składzie 
materyałów aptecznych u pana 
Skrzyńskiego do dnia 15-go b. m. 
włącznie. Prezes Wł. Grodziński, 
członek zarządu, gospodarz Kłos- 
sowski, członek zarządu, sekretarz 
Ant. Paluchowski.

Jarmark pomyślnie się zapowia­
da, nie ty lko , że miejsca dla koni 
są zamawiane, ale i  nabywcy l i ­
stownie i osobiście się zgłaszają. 
Niech więc ty lko  będą dobre ko­
nie, a z pewnością ja rm ark  się 
powiedzie.

Próba narzędzi rolniczych od­
będzie się na gruntach dóbr D łu- 
gojów, w  dniu 20 b. m. o godz. 9-ej 
rano. F ab ryk i pierwszorzędne nad­
syłają p ługi dwuskibowe i  k u lty - 
watory, a w  dniu konkursu będą 
obecni i  reprezentanci fabryk.

Główny naczelnik departamentu 
dochodów niestałych i zarządza­
jący monopolem przy ministeryum 
skarbu, rz. t. r. Marków, baw ił w 
mieście naszem w poniedziałek, 
celem zwiedzenia zakładów mono­
polu.

Święcenie niedzieli. Kupiec 
miejscowy, p. M iko ła j Paschalski, 
handel swój towarów kolonialnych 
i  w in  zamykać będzie raz na zaw­
sze w każdą niedzielę. W  ubiegłą 
już b y ł zamknięty. P rzykład do 
naśladowania. Sam p. Paschalski 
oznajm ił nam, że na zamknięciu 
handlu, nie ty lko , że nic nie stracił, 
ale zyskał, bo od poniedziałku ra­
na targuje dwa razy więcej, niż 
zwykle. I  rzeczywiście, Bóg ze­
śle mu błogosławieństwo, a lu ­
dzie szanować w  nim będą pra­
wdziwego kupca kato lika.

Majówka drukarzy. W  niedzie­
lę ubiegłą, dzięki in icya tyw ie  p. 
Henryka Hohendorfa, zarządzają­
cego drukarnią p. Józefa Grodzic­
kiego, odbyła się w lesie rajeckim  
majówka drukarzy. Podczas za­
bawy tej złożono podziękowanie 
serdeczne p. Józefowi Grodzickie­
mu, k tó ry  sam z własnej woli, oce­
niając sumienność swych praco­
wników, podniósł znacznie ich 
miesięczny zarobek. Okrzykom 
na cześć zacnego chlebodawcy nie 
było  końca! M ajówka ukończyła 
się wieczorem.

Głos publiczny. Dowiadujemy 
się, iż w Lub lin ie  tworzy się kon- 
sorcyum z obywateli, celem wyda­
wania, istniejącej już  „Gazety Lu ­
belskiej" z większym nakładem, 
bez zakładania nowej, k iedy o 
połowę mniejszy Radom ma 
posiąść drugie pismo! (Czy nie 
zawiele? i  czy hakatyści nie mają 
słuszności, że u nas zawsze... pol- 
nische W irtschaft!), Lub lin  stano­
wczo powinien posiadać gazetę o 
szerszym zakresie i  prowadzoną z 
w iększym nakładem pracy. Nie- 
zapomiuajmy, że prowincya z każ­
dym dniem szybciej wzrasta, za­
potrzebowania wszelakie rosną, 
więc i  gazety na prow ineyi, będąc 
odbiciem życia, pow inny przede- 
wszystkiem ramy odpowiednio 
rozszerzać. Co do Radomia, to na­
leżałoby również stworzyć kon- 
sorcyum, w  celu wydawania v ir i-  
bus unitis  „Gazety Radomskiej", a 
nie stwarzać bezpotrzeby drugiego 
pisma! S. W.

Święcenie niedzieli. „Kolce" 
w  ostatnim numerze pomieszczają 
z Radomia następującą depeszę:
Święcić niedzielę radzi „pan" w gazecie, 
Lecz my myślimy tylko... o kalecie...
N ikt паз nie zmusi do ustępstw w tej

[mierze,
Bo my jesteśmy „geszeftu" szermierze. I 

Kupcy—chrześcianle. >

W sobotę, dnia 18-go b. m. 
o godz. 9-ej rano, w kościele 
po - Bernardyńskim, odpra­
wioną będzie Msza św. żało­
bna, za spokój duszy

н  H.
MARYI z NOWACZYŃSKICH

Wróblewskiej
najszlachetniejszej Matki 

i najzacniejszej obywatelki.

Wszystkim szanownym kolegom 
8. p. Zygmunta Hryniewieckiego,
lekarza weterynaryi powiatu San­
domierskiego, którzy ofiarowali 
Jego drogiej nam pamięci tablicę 
pamiątkową, wmurowaną w koś­
ciele Koprzywnickim, a w szcze­
gólności panom: Baranowskiemu, 
H. Koczanowi i S. Mauszowi za 
ich przyjazd na poświęcenie po­
mnika i okazane nam współczucie, 
składa niniejszem serdeczne „Bóg 
zapłać14 Stroskana Rodzina.

Z okolicy.
Ze Staszowa. Dnia 5-go czer­

wca odbyło się tutaj przedstawienie 
amatorskie na korzyść miejscowego 
szpitala św. Adama. Dzięki usiło­
waniom i pracy p. Krauzego, budynek 
dla narzędzi ogniowych odpowiednio 
przerobiony został na teatr. Wznie­
siono scenkę, wcale efektowną, która 
ma już pozostać na stałe, aby służyć 
na przyszłe przedstawienia, gdyż za­
chęceni powodzeniem amatorowie 
pragną i nadal łączyć przyjemne z 
pożyteezuem, zabawę, z celem dobro­
czynnym. Dość obszerna widownia 
może pomieścić z górą 200 osób, w 
11-tu rzędach krzeseł i miejscach 
stojących. Na program złożyły się 
3 jednoaktówki: „Złoty Cielec" Do­
brzańskiego, „Ciocia Femcia" Madej­
skiego i „Łobzowianie" Anczyca. 
Amatorowie, przy umiejętnej reżyse- 
zyi p. Dygulskiego, nadspodziewanie 
dobrze wywiązali się ze swego zada­
nia. Pysznym Rosenblatem był p. 
Dyg. Emma p-na Gut. doskonale ro­
znieciła zawiść i kłótnię pomiędzy 
giełdowymi spekulantami Goldenster- 
nami: pp.: Lub. i Kr., którzy grą swo­
ją  zmuszali widzów do licznych o- 
klasków, a p. Mai. jako Ludwik u- 
datnie dopełniał całości. Patrząc na 
Ciocię Femcię, p. Dyg. można było 
zapomnieć, że mamy przed sobą ty l­
ko amatorkę. Tak mimika jak i dyk- 
cya tej arystokratycznej Cioci prze­
chodziły zakres zwykłej gry ama­
torskiej. Trzy sceny wyskakiwania 
przez okno. odtworzone wybornie 
przez czułą Gracką, p-nę Gut., nai­
wną i wdzięczną Helunię, p-nę Zdz. i 
fertyczuą Zuzie, p-uę Gawr. w celu 
wypróbowania miłości męża i narze­
czonych: pp.: Mai., Dyg. i Kr. wzbu­
dzały ogólną wesołość licznie zebra­
nej publiki, która znów wybuchami 
śmiechu i burzą oklasków nagro­
dziła w Łobzowiauach p. Lub., 
jako niezrównanego Protazego. Wy­
trawny ten amator, nie poraź pierw­
szy zbierający laury sceniczne, łącz­
nie z p. Dyg. Szymonem, przodował 
Łobzowianom, dzielnym krakowian­
kom i krakowiakom w osobach pań: 
Dyg. Gawr., W. Gut., M. Gut., Zdz. i 
pp.: Mai., Fur., i Kr. Typową wie­
śniaczką była p. Szydł. w roli" Ma­
gdaleny, a p. Ad. starannie oddał 
krótką i niewdzięczną rolę hrabiego. 
Widownia była przepełniona, przez 
grono miejscowej i okolicznej iuteli- 
gencyi. Obecni byli także J. O. 
księstwo Radziwiłłowie. Sprzedażą 
programów zajęły się panie: dyrekto- 
rowa Zenowicz i rejentowa Lubońska 
z panną Z. Gabryszewską, w asysten- 
cyi d-ra Rotha. W antraktach

przygrywała orkiestra miejscowego 
pułku dragonów, której łaskawie u- 
dzielił dowódca. Artystycznej cha­
rakteryzacji amatorów podjął się p. 
Statowski, budowniczy dóbr staszow- 
skich, a roli suflera p. Wykowski, se­
kretarz sądu gminnego. Dochód z 
biletów, programów i naddatków jak 
również wydatki jeszcze nie zostały 
obliczone ściśle w chwili, gdy to pi­
szemy, w każdym razie szpital zyska 
około 200 rubli. ' J. Ch.

Klęski gradowe. Międy 18 a 24 
maja grady zniszczyły zboża: w gmi­
nie Jedlińsk na przestrzeni 154 dzies. 
na sumę 8,000 rb.; w gm. Skaryszew 
na 205 dzies. na 10,000 rb.

Na polach włościańskich wsi: Na­
tolin, Pieńki Rajeckio, Rajec Szla­
checki; Wola Gołębiowska pow. rad. 
grad zniszczył zboże na przestrzeni 
678 dzies. wartości 34,500 rb.; na 
polach wsi Suliszka i Łąnczany tegoż 
pow. 277 dzies. na sumę 6,560 rb.

Na polach Owadowa, Lesiowa i 
Kozłowa pow. rad. 64 dzies. na sumo 
2,300 rb.

Na polach włościańskich wsi Brze­
źnica pow. rad-, grad wybił zboże na 
przestrzeni 51 dzies. wartości 1,500 
rubli.

Na pulach wsi Krzesła wice, Gaj, Kar- 
czówka i Jabłonna pow. opoczyńskie­
go, grad wielkości jaja gołębiego znisz­
czył zboże na sumę 3.500 rb.

We wsiach: Eugieniowie, Olecho­
wie, Leśniczówce, Trzemszy, Bukow­
ce, Pokrzywnicy i Chybieach pow. i ł ­
żeckiego, grad zniszczył zboże ua 225 
dzies. wartości 6,750 rb.

Z kraju.
Warszawa. Na wystawie inwen­

tarza widzimy konie z guberni! ra­
domskiej, które sprawiły bardzo do­
bre wrażenie. Wystawili wierzchowe 
pp.: Stanisław Zawadzki z Czarnola­
su sztuk 11, Władysław Jelski z 
Szumska 5, Woular-Larska z Kozie­
nic 10. Powozowe Witold Mroziński 
z Bałtowa 2. Razem z gubernii ra­
domskiej wystawiono koni 28.

Z Lublina. (Kor. „Gaz. Rad.“ ). 
W miejscowym szpitalu, dr. Józef 
Talko, dokonał pomyślnie bardzo rzad­
kiej operacyi wydobycia wągra z pod 
błony siatkowej oka. Wągr, jak wia­
domo, jest pierwotworem tasiemca 
(solitera) i do gałki ocznej dostaje się 
drogą krążenia. W literaturze me­
dycznej opisano zaledwie 38 wypad­
ków wągra; w naszej ojczyźnie wągr 
należy do bardzo rzadkich osobli­
wości.

Ze świata.
Nowa pompea, jak nazywają obecnie 

wykopaliska miasta Priene, przedstawia 
jedno z najciekawszych odkryć arche­
ologicznych. Miasto to znajdowało się 
w Małej Azyi, gdzie obecnie znajduje się 
miasto Samsnm. K ilka la t temu ekspe- 
dycya angielska archeologiczna odkryła 
świątynię Miuerwy, stawianą przez Ale­
ksandra Wielkiego, lecz później dal­
szych odkryć zaniechano. W r. 1895 
wydane były przez rząd niemiecki snmy 
ua dalsze prowadzenie rozkopów pod 
kierownictwem architekta Wilhelma 
Wilberga. Obecnie roboty tak się już 
posunęły, iż można sądzić o ważności 
rezultatów tej pracy. Odkopywane 
miasto znajduje się prawie w tak do­
brym stanie, jak  Pompea. Odkrycie to 
jest nadzwyczaj ważne, gdyż nie było 
dotychczas pamiątek, któreby dały ta­
kie pojęcie o staroźytnem mieście gre- 
ckiem, jego gmachach publicznych i do­
mach prywatnych, jak obecnie. Odko­
pywane miasto należy do epoki prze­
kw itli Grecyi, ulice jego krzyżujące się 
w prostych kierunkach; z wnętrza ziemi 
widzieć się dają: kolumny, teatry, targi 
handlowe, sklepy, domy z calem we- 
wnętrznem urządzeniem i gospodar­
stwem. Na południe od świątyń Miner- 
wy znajduje się „agora," to* jest plac, 
przybrany statuami, służący jako miej­
sce zebrań publicznych, okrążony ze 
wszystkich stron kolumnami. Wybornie 
przechował się nieduży budynek cztero- 
węgłowy, podobny do teatru, służący



prawdopodobnie jako ваіа rady miej­
skiej, z szesnastoma rzędami krzeseł. 
Między gmachami widocznemi jnż do­
brze z pod ziemi szczególniejszą uwagę 
zwraca na siebie teatr z doskonale za­
chowaną sceną, co wpłynie ,na roztrzy- 
gnięcie pewnych wątpliwości, tyczących 
się teatru greckiego.

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Nowy Jork. Telegrafują z 
Hongkonga, że pomiędzy powstań­
cami filipińskiemu a wojskiem hi- 
szpańskiem przyszło do gwałto­
wnej w a lk i o posiadanie Manili. 
Devey nie uczestniczył w bitwie, 
pilnował ty lko, aby powstańcy nie 
dopuścili się okrucieństw. Podo­
bno powstańcy zdobyli już  Nową 
Manilę i  oświadczyli gubernatoro­
w i, że jeżeli nie cofnie nagrody, 
nałożonej na głowę Agunalda, sam 
padnie ofiarą.

Madryt. Marszałek Blanco te­
legrafuje, że krzyżowiec amery­
kański i  dwie kanonierki znajdują 
się pod Hawaną, dwa okręty pod 
Marielem, jeden pod Cardenas, 
dwa pod Caibarien; ani jednego 
zaś okrętu amerykańskiego nie ma 
pod Matanzas, ani Cienfuegos. Z 
Caimanery (w zatoce Guantauamo) 
nie nadeszły żadne wiadomości 
(podobno jest już  w rękach ame­
rykańskich). Piętnaście okrętów 
amerykańskich stoi w odległości 
siedmiu m il morskich od Sant- 
jago. „Im parc ia l“ donosi z Ha­
wany, że pod Santjago de Cuba 
amerykanie przy puścili nowy atak. 
Osiem okrętów Sampsona podsu­
nęło się aż do ujścia kanału; roz­
poczęły one ogień, gdy równocze­
śnie uczyniona była próba w y lą ­
dowania wojska, która jednak się 
nie powiodła. Opinia publiczna 
nie solidaryzuje się z kampanią 
prasy zagranicznej, prowadzoną na 
rzecz pokoju. Jenerałowie utrzy­
mują, że Hiszpania może prowa­
dzić dwa lata wojnę na Kubie. 
Rząd nie otrzymał od mocarstw 
żadnych propozycji w  sprawie po­
koju, gdyby je otrzymał, odpowie­
działby odmownie, postanowiwszy 
prowadzić wojnę do upadłego.

Paryż. W  tutejszych sferach 
dyplomatycznych zapewniają, że 
układy o zapośredniczenie pokoju 
między Hiszpanią a Stanami Zjed- 
noczonemi są ciągle w toku. M in i­
ster Hanotaux proponuje w yw ar­
cie wspólnego nacisku mocarstw 
na Hiszpanię, aby prosiła o pokój. 
D yplom acja austryacka popiera 
akcyę Hanotaux.

Berlin. Na przyszły rok pro­
jektowane są znaczne zmiany w 
ustroju arm ii. Na pierwszym pla­
nie leży zupełna reorganizacya 
a rty le ry i polnej. Mają otworzyć 
na tle  istniejących fo rm ac ji k ilka  
nowych korpusów arm ii, a miano­
w icie: Saksonia ma otrzymać no­
w y  korpus z siedzibą w Lipsku; 
Bawarya trzeci korpus z siedzibą 
w  Norymberdzie, Prusy 18-ty kor­
pus z siedzibą w M oguncji. Ma 
być powiększona również kawa- 
lerya. Oddziały welocypedowe 
nie odpowiedziały oczekiwaniom. 
Każdy korpus otrzymać ma od­
dział strzelców konnych. Nastą­
p i również re w iz ja  wojsk pionier­
skich. Zmiany te są projektowa­
ne w tym celu, aby wyrównać or­
gan izac ji i  sile arm ii francuskiej.

Odpowiedzi Redakcyi.
Ź l6 bz. pana poinformowano, bo p. 

Kazimierz Libera, dentysta, zamieszkały 
w Radomin, nie tylko, że nie jest żydem, 
ale pochodzi ze znanej i zasłużonej krą- 
jow i rodziny. Pradziad jego, Jan L., 
zdolny pedagog i znany w literaturze 
autor wielu cennych dzieł naukowych.

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski.

„ZNAKOMITY POMYSŁ”
Do nowo budujących się domów, do klatek schodowych okna 

żelazne z lufcikami, Klozety drewniane do proszku otwockiego, pra­
ktyczne od rs. 10. Podstawy do parasoli, Wózki fotelowe dla cho­
rych, Welocypedy dziecinne, Sztachety i Ogrodzenia z żelaza kutego 
i drutu, Łóżka w wielkim wyborze, Materace druciane.

Radom, ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.
Z uszanowaniem

A. MAŁECKI.
KANTOR BANKIERSKI

Dziad jego, Alojzy L., dzielny żołnierz z 
czasów księstwa warszawskiego, później 
kapitan w słynnym czwartym pułku. 
Zona tegoż, Anna L., znana pod pseudo- 
nymem Anny krakowianki, zdolna 
literatka, autorka wieln dzieł, a 
między innemi jeszcze niedawno z takim 
powodzeniem grywanej w Krakowie 
sztuki pod tytułem „Jadwiga królowa 
polska" i wielu innych wysokiej lite ­
rackiej wartości. Ojciec wreszcie jego, 
Witalis L., zdolny i ceniony muzyk i 
kompozytor.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE dnia 13-go czerwca 

1898 roku, według „Gazety Handlowej," 
płacono korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 0.00, wy­
borowej 0.00; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 0.00 wyborowego 0 .00, 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa 
rs. 3.96.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
13-go czerwca.
Marki niemieckie . . rs. 46.171/, za 10 
Guldeny austrackie . „ 00.00 „  „
Franki 00.00 „ „
Funty szterlingi 1 Ł . „ 0.00

KRAKÓW dnia 13-go czerwca.
Ruble 127.50 płacona.

BERLIN dnia 13-go czerwca.
Ruble na dostawę 216.25.

O G Ł O S Z E N I A .

Nauczycielka z wyższym pa­
tentem poszukuje lekcyi na czas 
wakacyjny. 168—6

W  dobrach Łaziska
pod Orońakiem, w powiecie Radomskim, 
jest do sprzedania 100 braków, 200 sko­
pów i  200 matek zdatnych do chowu. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 173—4

146—12

MANUFAKTURNA KOMPANIA

S IN G E R
Lubelska, dom Trzebińskiego.

O R Y G IN A LN E  19 6 -0 0
Maszyny do szycia.

Reperaeye, oliwa, części maszyn.

I. BEKERMAN
ul. Wałowa. i96—oo 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

Znany w Radomiu

SKŁAD WĘGLA
NESTEROWICZiS-ka

otworzył dnia I-go Czerwca r. b.

KANTOR PRZEWOZOWY
W skutek wyjazdu

mam do sprzedania zamszowe siodła, 
nowe homonta, czarne, lakierowane, 
za umiarkowaną cenę, w domu W-go 
Naremberskiego przy ulicy Staro-Kra- 
kowskiej Na 289, m. 5. 184—2

Uczcnica V I klasy gimn. żeń., wy­
jeżdżająca do Solca, poszukuje rodziny 
z dziećmi jadącej tamże dla wspólnej 
podróży, towarzystwa i korepetycyi. 
Wiadomość w redakcyi „Gazety Radom­
skiej." 188—3

ZAKŁADU OGRODNICZEGO

Fr. Gaczeńskiego
w RADOMIU

ul. Lubelska, dom Staniszewskiego 
Poleca: Najpiękniejsze rośliny 

doniczkowe, ślicznych odmian, 
kwitnące. Palmy. Owoce wyborne 
po cenach bajecznie nizkich. Kwia­
ty, wiązanki, wieńce. Dekoruje 
salony i wykonywa wszeikie ozdo­
by w zakres ogrodnictwa woho-

ф dzące. 271-52 £

KARETA
Vr dobrym zupełnie stanie za­
raz do zbycia trzyosobowa. 
Wiadomość w redakcyi. 190- 4

który sprowadza towary z kolei i uskutecznia

PRZEPROWADZKI PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Ulica DŁUGA 185—2

Г р і є ш

1 I
W arszaw a, Miodowa J\fe 4,

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

Walter 1  Wood'a:
oryginalne amerykańskie

ŻNIWIARKI,, LEKKIE
„LIG H T REAPER“

KOSIARKI STALOWE

i i

New Steel Mower“
przeważnie ze stali i kutego żelaza zbudowane, a uznane za

najlepsze.

z fabryki
J. W. STODDARD & Co. w  Dayton

oryginalne amerykańskie
Grabie konne , / f  l G E  ”

najtrwalsze ze wszystkich.
C  E  N  Ni 1 K  1 wysyłamy na żądanie.

3888— 6

Дозволено Цензурою, r. Радомт., 3-го Іюня 1898 г.
W  t ło c in l  lry to w n l J ó te fe  Grodzickiego w  Radomiu.

Za redaktora dr. Włodzimierz Talko.
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